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WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Główna, kassa oszczędności.—  Z końcem ro k u  1838, 

Uczestników i i , 997  posiada ło  kap i ta ł  rs . 683 ,790 kop.
nas tępnie  w tygodniu  up łyn ionym  do dnia 28  g ru 

dnia (4 stycznia) 1858j9  r. włócznie, w ydano  xi^zeczek 
•'owych 4 05, na k tó re  tudzież  na dawniejsze w 639 
^nioskach złożono rs. 12 ,944  kop. 20; razem uczes t
ników 13,102 rs. 6 9 6 ,7 34  kop. 8 6 .—  Na żądanie  233  
••czestnikoin w yp łacono  (prócz  p rocen tu  za ro k  b ieżą- 
cy rs. I ko p .  7 ) )  rs 7 ,366  ko p .  7 1% i um orzono  xią- 
^eczek oszczędności 6 0 ,  prze to  u czes tn ików  13,042 , 
Posiada kap ita ł  rs  689 ,3 68  kop .  14.

Gitara, słaby to i wcale niekoneertowy in- 
8trument, tern odważniejszej przeto potrzebuje rę
ki, aby mógł się do wymagań koncertu zastoso
wać.— Wczorajszy jednak koncert pana Szczepa-  
"owskiego był nowym dowodem usiłowań jakie 
*ea artysta podejmuje aby instrument swój, że tak 
Powiem, uzacnić, wypatrzyć w nim środki efektu 
artystycznego i wszystkie jego zasoby zdobyć so-  
k'e na własność. Grę p. Szczepanowskiego znamy 
Już od dawna; zbytecznem więc byłoby rozbierać 
J«j szczegóły, bo wszakże jawnie widzieliśmy i sły-  
8Zeli wczoraj, że on bynajmniej nie zasypia na lau
nch , ale z całem poświęceniem się swemu zaw o
dowi idzie wciąż naprzód. Pomijamy biegłość 
^wykonaniu passaży, ale niepodobna riiepodzi- 
w>ać dokładności w cieniowania frazesów, jaką p. 
Szczepanowski od grzmiącego arpeggio aż do naj
cichszego flageoletu, grę swoją odznacza.— Tru
dno jest  wiele od gitary wymagać, a wielka już  
Jest zaleta artysty jeżeli na tym instrumencie ręka 
Jego nie brząka, ale jakoś tak harmonijnie i poto-  
CJysto podżwania nieprzerwanym potokiem to- 
Pów.— Na wiolonczelli gra p. Szczepanowskiego  
Jest więcej wymowną niż świetną: śpiewności czy
stość to jej zalety główne. Szczęśliwy pan Szcze- 
Panowski w tem, że wielostronność talentu muzy- 
Cfcnego pozwala mu nietylko wykonawcą być ale 
1 kompozytorem; więc też może najlepiej sam so-  
k'e dogodzić, to jest  wybrać z własnego uczucia 
treść muzykalną i ułożyć ją w sposób najdogo
dniejszy nabytemu mechanizmowi rąk. W szystkie

numera wczorajszego koncertu, były utworami sa
mego koncertanta: z pomiędzy nich najbardziej o- 
ryginalnyin jest « Aza,« ułożona na wiolonczellę, 
a odznaczająca się jakimś niezaprzeczenie rodzin
nym charakterem. Mniej szczęśliwym jest p. Szcze- 
panowski w tematach mazurkowych, gdzie prze
bija się znowu jakiś element walca.— W  ogóle m ó
wiąc gitara, ten instrument hidalgów, pobrzękują
cy przy śpiewie pod oknami zakwefionych donzel- 
li, nie nadaje się do naszego dziarskiego mazura, 
co go trzeba koniecznie c iąć  od ucha, a w tym ra
zie to tylko smyczek może należycie spełnić p o 
winność.— Za to fantazja z m otywów teatralnych, 
którą koncertant, wbrew programatowi odegrał 
na samym początku, ułożona i wykonana była 
w calem znaczeniu «po mistrzowsku, szczególniej 
temat z Narzeczonej Aubera nentendez-vous"  zw a-  
rjacjami, udał się pod względem kompozycji jak 
nie można lepiej a wykonanie jego odpowiedziało  
wartości układu.

Publiczność zawiodła oczekiwania p. Szczepa
nowskiego: szczupła sala Nowej Resursy, poka
zała się jeszcze dwa razy za wielką, to też obecni 
z żalem spojrzawszy po pustych krzesłach, przy 
wystąpieniu ziomka artysty, nie szczędzili mu d o 
w odów  szczerej sympatji, i za każdem odegra
niem obsypywali go oklaskami, tak sprawiedli
wie już z samych tylko artystycznych względów  
zasłużonemi, w których to oznakach najżywszy  
udział przyjmowali obecni na koncercie niektórzy 
artyści, a między inuemi współzawodnik koncer
tanta, występujący przed kilką dniami p. Marek 
Sokołowski. Przy grze na wiolonczelli, towarzy
szył koncertantowi p. Siegmond, na fortepjaaie 
pochodzącym z fabryki p. Hofera.

Zarząd miejscowy nie przypuszczał widać wca
le tak małej liczby słuchaczów, liczył owszem na 
ścisk, a jeszcze więcej i nawet zbytecznie, na za 
p a ł  grającego i słuchaczów, temu tylko żywioło
wi pozostawiając ogrzanie sali. Aż żal było pa
trzeć, jak biedny koncertant musiał nieznacznie 
zacierać ręce, żeby nie pokazać się zniewieścia- 
łym w obec okrytego w futra audytorjum. Szczę
śliwszą była pod tym względem służba, bo ta nie

potrzebowała ani futrami się okrywać, ani w rę
ce chuchać, siedząc w dobrze ogrzanym przed
sionku.

—  Nocy upłynionej, w cyrku na placu zielonym, 
w którym przybyły z zagranicy wraz z trupą sw o 
ją p. f ł inne ,  wczoraj pierwsze okazywał widowi
sko, wszczął się gwałtowny pożar, który rozszerzył 

j się tak szybko, iż przytłumić go nie było można i 
cały budynek stał się pastwą płomieni. Szkody  
ztąd wynikłe na rs. 15,5u0, a mianowicie przez 
spalenie się budowli rs. 8,000, garderoby zaś na 

j  rs. 7,500 podane zostały. Konie i wszystkie inne 
prócz garderoby ruchomości, zdołano uratować. 
Przyczyna pożaru z pewnością niewiadoma.

SŁorrespondencJa z Paryża.
Dnia ł g o  s ty c zn ia  1859 r.

Mówiłem już wam dawniej kochani czytelnicy  
nasi, że „Miłostki ubogiego młodzieńca41 (Le R o
man d’un jeune homine pauvre) pana Oktawa 
Feuillet’a, jako sztuka teatralna, będą zapewne  
jedynem, wielkiem i stałem powodzeniem draina- 
tycznem tej zimy w Paryżu.

Dotąd, nic jeszcze nie przyszło zaprzeczyć, tej 
przepowiedni mojej, o ile mogę sądzie ze s łysze
nia o tem co się gotuje, w tej lub owej pracowni 
znakomitych tutejszych dramaturgów; wątpię  
aby i później znalazło się jakie świetne zaprzecze
nie słów  moich.

Pan Oktaw Feuillet, króluje więc tej zimy sa 
mowładnie: z łaski, znakomitego swojego talentu, 
z łaski, całej swej pisarskiej przeszłości, a szcze
gólniej z łaski Bożej, która w  dziwnych a niedo
ścignionych swoich kombinacjach, zlała nań rap
tem wszelkie honory, wszelką wziętość, wszelki 
dostatek; i oddala mu w ręce najlckszą, ale też 
i najpowolniejszą publikę, jaka jest  pod s ło ń 
cem; byleby umieć ją  ująć, a szczególniej u-  
trzymać.

Pan Oktaw Feuillet króluje tedy w teatrze 
Vaudevillu, chociaż nie jest to może prawdziwe  
i najwłaściwsze pole, dla jego talentu, celującego  
raczej w elegji opisowej, w  wielkiej rzewności

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez

J. I. Kraszewskiego.
T om I,

{Ciąg dalszy).
(Patrz  Nr. K ronik i 6. i

Ale co może dać gruntownego, zasadni
czego dobrze skierowana uauka, to w szyt
ko m iała Adela. Babka jej była  nie pospo
litą niewiastą, i mimo swych siedmdziesię- 
ciu lat sama do końca wyłącznie zajm owa
na się wnuczką swoją, a że odebrała nie
gdyś wychowanie staranne i m iała serce 
^ątki, w la ła  w ukochane dziecię co w so- 

îe m iała najlepszego. W ychowanie to ser
deczne poszło łatw o choć wiele pracy ko
ntow ało staruszce, nie mogąc opłacać dro- 
tfćj guwernantki i nie chcąc się spuścić na  
Matne starania, staruszka uczyła się, my- 
W a , pracowała i sama bez niczyjćj pomocy

w ykształciła Adelę. Każdą xiążkę którą jej 
dać m iała czytała wprzódy sama, rozw aża
ła  jak ją objaśnić i co do nićj dodać aby 
w pełni uczynić użyteczną, jak ustną nauką 
niedostatkom jćj zapobiedz; słow em  kiero
w ała umysłem tak, aby on łatwo doszedł 
do dojrzałości i nie pozornie ale istotnie się 
rozwinął, kierow ała sercem i uczuciem a- 
by one góry nie w zięły nad głow ą, fanta
zją wreszcie aby ta zbyt wysoko nie ula
tywała.

Ta była głów na różnica wychowania sta
ruszki od pospolitych, że ono dało Adeli isto
tę tego czego inne dają tylko pozory. W iedzia
ła  co młodemu dziewczęciu umieć potrzoba, 
ale nauka ustępow ała tu pierwszeństwa kie
runkowi, uzdatnieniu, a staruszka bojąc się 
by śmierć nie przerwała jćj dzieła, więcśj 
dbała aby Adelę uczynić zdolną do zdrowe
go pojęcia wszystkiego co później nabyć mo
że, niż żeby ją pośpiesznie obciążyć suchym  
a zbyt wielkim nabytkiem. W yrosło tedy to 
dziecię sieroctwa cudem i zdumieniem dla 
tych co je znali, piękną jak Beatrix Cenci, 
m iłą, uroczą i tajemniczą istotą.

Biło w niej serce ale do góry, do wielkich 
rzeczy i ludzi, ku wszystkiemu wzniosłemu i

idealnemu; wierzyła w świat a bała go się 
zarazem. Umierająca babka powtórzyła jćj 
po setny raz może:

—- Nigdy fałszu! nigdy fa łszu  ani usty, ani 
uczynkiem, ani milczeniem, zapomnieniem, 
ruchem, skinieniem, nigdy i za nic fałszu, 
dziecię moje, dla niczego, dla nikogo! za ża
dne skarby świata! Strzeż się go nawet w ż y 
cia drobnostkach; nawet dla zbawienia c z ło 
wieka skłam ać się nie godzi, a pamiętaj że  
nie same usta tylko kłamią, ale życie ca łe , 
wejrzenie, ubiór, rumieniec, niech w tobie 
wszystko będzie prawdą, choćbą m iało być 
upokorzeniem.

W iedziała staruszka jaśniej od wielu, że 
raną i kalectwem wieku jest fałsz któremu 
hołdujemy, na który bolejem, co nas wsty
dem okrywa, a wyleczyć się z niego nie m o
żemy; znała że słow o prowadzi za sobą nie
uchronnie czyn, a maluczkie często ustęp
stwo światu wiedzie w niezgłębione prze
paści.

Przyjazd Adelki upragnionej dla Podko- 
morzanki która ją kochała i oczekiw ała jak  
promyka codom  jćj miał ożywić, był dla nićj 
niemal uroczystością.



A lfred de M usset, s ta rszy  o d  niego k ilkunas tu  
la ty , stał w laśm e n a  najw yższym  szczycie swej 
chwały , i ttóyw:ał w' zupełności tego  pow odzenia  
i k tó re  mu zapew niły  jeg o  tak  praw dziw y, tak  
wzniosły, tak  n iep o ró w n an y  genjusz poetycki i 
wielkiej czystości ta len t  w ierszop isa— co p o 
wiedzmy nawiasem , dwie tu  w cale  odrębne  s t a 
nowi rzeczy.

Ale w ielka p o p u la rn o ść  de M usset’a, op a r ta  
by ła  w ów czas  szczególniej na ty c h  u tw o rach ,  
p e łn y ch  wdzięku, uczucia i m isternej d o s k o n a 
łości wykończenia , k tóremi ten znakom ity  poeta , 
obdarzy ł  ow o czesn ą  scenę francuzką, daj;jc im 
skrom ne i now e nazwisko: P rzys lo w ió w .

O ktaw  Feuillet, w  p ierw szych  zaraz sw ych  
p ło d ach  pisarskich , w y k aza ł  szczególną t e n d e n 
cję naś ladow ania  sp o so b ó w  i ś ro d k ó w  lite rac
kich, ja k ic h  używ ał de M usset. N aśladow nic tw o ,
mimowolne naw et może wielkiego poety ,  stało
się pod s taw ą ,  jego  samoistnej exystencji,  i p o s t a 
nowiło o całej jeg o  przyszłości.

P o trzeb a  je d n a k  powiedzieć p raw dę , iź n a ś la 
dow nic tw o  pana  Feuilleta , nie j e s t  to bynajm niej 
jak ieś  ślepe i niewolnicze przedrzeźnianie mi
s trza— ale in telligentny i do sk o n a ły  rozw ój tych  
przym iotów  i zalet, k tóre  lezą w  samej rdzeni 
jeg o  utw orów .

Nie posięgając w cale  pan  F euille t  na  ta len t 
w ierszopisarsk i,  na  k tó rym  mu może brak ło ,  s t a 
rał się przenieść do swojej p rozy  w szystk ie  za
le ty , ca ły  b lask , całą  czułość i cały wdzięk tego 
s ty lu , k tórego żyw ość  i ję d rn o ść  barw y , były 
głównemi cechami de M usse t’a. P ierw sze  jeg o  u- 
siłow ania w  tej mierze, mniej może szczęśliwe niż 
gorliwe nie zwróciły nań wielkiej uwagi. Ż y jący  
mistrz w ów czas w swej chw ale , widocznie olśniał 
sw ym  blaskiem, w iernego naś ladow cę , k tó rem u 
jeżeli n iezbywało na  zew nętrznych  form zaletach, 
brakło  przecież na  tej głębokości uczucia, na  tej 
delikatności i praw dziw ości spostrzeżenia  ua tym 
niesłychanym  wigorze słowa, co s tanow iły  o so 
bistą, in dyw idua lną  i n ienaś ladow aną  w łasność  
gienjalnego wieszcza, ty lu  po tężnych  pieśni.

D opiero  około 1850 roku  kiedy p. Feuille t  
wszedł do redakcji „Revue des deux  M ondes“ 
i ogłosił powieść sw oją  ,,La  C le f (Tor i p rzy s ło 
wie „Le pour et le con trę •'— imię jego  zaczęło g ło 
śniej k rążyć  w publicznej mowie i wziętość pi
sa rsk a  o tw orzy ła  mu w stęp  do tea tru  Gymnase, 
gdzie p ierw szy raz w 1852 ro k u  odegrano , p rzy 
s ł o w i e  ieo-e: 7,a i nrzeriin . a w 1854 nrzedstawia-słowie jege: Z a  i p rzec iw , a w 1854 p rzedstaw ia 
no w tymże teatrze, dawniej (bo jeszcze w 1848 
roku) ogłoszoną w R evue des deux  M ondes, ko- 
rnedję „ L a  Crise“ .

Byl to  czas najpom yślniejszy  dla pełnego t a 
lentu  naś ladow ey  wielkiego poe ty  — zniszczony 
na zdrow iu i s iłach Alfred de M usset, dogoryw ał 
w milczeniu i prawie w zapomnieniu, z piersio
wej choroby. A  sukcess ja  mistrza o tw ar ta  od tej 
chwili d la  w szystk ich  p re tenden tów  p raw n y ch  
lub n iepraw nych , zostawiała  szerokie pole p o p i 
su. Pan  Feuillet zmężniały i w yćw iczony w z a p a 
sach, w szedł śmiało w o tw arte  szranki i godnie i
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szczęśliwie pod ją ł  pióro w ypad łe  ze skrzepłej rę
ki um ierającego poety.

Od ro k u  1852— tak w R evue  des deux  mondes, 
k tó rego  stałym w spó łpracow nik iem  stał się pan 
Feuillet, ja k o  też i na scenie tea tró w  paryzkicb, 
k tó re  mu o tw ar ły  swe w rota , po pierwszem  po
w odzeniu  p rzysłow ia  , ,Z a  i P rze c iw “ , p isarz ten 
w ykazał coraz to  silniej ta len t  opow iadan ia  szer
szego w cale rozm iaru  i n iektóre w yłączne p rz y 
mioty — jem u  ty lko  i jego  własnej należne n a tu 
rze. W  liczbie tych  przymiotów, d w a  szczególniej 
odbiły  się wybitniej: rzew ność  se rca  i tęsknota 
d u sz y — i zacność ch a ra k te ru  nastręczająca  p rzed 
mioty szlachetne, pełne poświęcenia i miłości bez- 
in te ressow nej i j a k b y  rycerskiej.

Powieści jego: L 'urne , Le chevue blanc  a szcze
gólniej La p e tite  com tesse  (185G) w ykaza ły  m o
cno i silnie tę uow ą s tronę  jeg o  ta len tu  i u g ru n 
tow ały  wziętość i imie, k tó re  ja k  widzieliśmy za 
ję ło  ju ż  było pewne w yższe  s tanow isko  w opinjt 
publicznej. N akoniec w tym roku  ogłoszona p o 
wieść jego  w Revue des deux  Mondes, pod  ty tu 
łem: „Le Rom an d 'u n je u n e  homme p a u vre“ p o ło 
żyła ja k b y  os ta tn ią  pieczęć jego  ostatecznej natu- 
ralizacji w dziedzinie literackiej — a szczególniej 
w tern upodoban iu  publiczności, co znalazłszy 
w niej poczciwe, zacne, piękne i poetyckie  u czu 
cia, w yrażone  czystym  i pop raw n y m  językiem, 
przyjem ne w swej formie i wdzięczne w swej 
wzniosłej dążności, z zadziwieniem może sp o s trze 
gła po raz pierwszy, że dzisiejsze tow arzystw o , 
dzisiejsze życie i dzisiejsza o nim powieść, mogą 
się przecież obejść bez publicznych  kobiet i bez 
podejrzanej moralności gentlemanów...,.

T o  przekonanie, ze głębokie i silne wzruszenie 
serca, może dojść  do najwyższej potęgi d ram aty- 8 
cznej, bez nac iąganych  sytuacji; bez fa łszyw ych ' 
sofizinatów, bez sk a lan y ch  w rozpuście  i błocie ' 
s en tym en tów — to przekonanie, j a k b y  całkiem no- 8 
wo odkry te  i znalezione dopiero  po raz pierwszy 
w tej powieści p. Feuilleta , tak  głębokie wraże- 1 
nie spraw iło  w całej publiczności, że od tej chwi- i 
li można śmiało dziś zada tow ać  zw ró t ku lepszym 1 
świętszym  i poważniejszym sferom intelligencji- ( 
całego ogółu publiczności, k tóra  pociągnie za so 
bą  niechybnie oatateczuy u p ad ek  tej szkoły nie
rz ą d u — co za Cel i założenie miała analizę i apo-
teozę, najbrudniejszej s t ro n y  — słabości niewie
ściej!!

Pragną łbym  z duszy  całej, aby to moje p ro ro 
ctwo dopełniło się ja k o  najprędzej,  w całej roz
ciągłości swojej,  ale nim to nastąpi, nim ostatnie
resztki tego zielska smrodliwego, w yrzucą  fran- 
cuzi, ze swej płodnej niwy —1 dziś bądźcie pewui, 
jed n e j  przynajm niej rzeczy, że dla tea trów  p a ry 
skich  „L e  demi monde; um arł i pogrzebany zo
s ta ł .....

Czy go zaś zastąp ią  na scenie sz lachetne  i p ię ' 
kne, ale może trochę  za poetyckie i za b lade d r a 
m atyczne kreacje  pana  Feuilleta i jego  n aś lado 
wców? Czy znajdzie się silniejszy od nich i pe
łen  większej rzeczywistości zapaśnik  jaki? Jest to 
kw estja  leźaca w czasie przyszłym  i w wyrobie-

uczucia i w tej dram atyczności,  k tó ra  budzi się 
raczej i Odbywa w se rcu  s łuchacza  lub  widza — 
niżeli się rozwija  i ru sza  na scenie.

B o ję  się, aby  to nie była za sub te lna  może 
t ro c h ę  definicja, tego co czuję w  tym  względzie, 
a le  nie mogąc lepiej i wierniej się wyrazić, z o 
stawiam resztę  na  sąd  i w olę  ła skaw ych  czy te l
ników. Z resz tą  nie  chodzi tu  wcale o to, czy moja 
definicja, będzie p raw dziw a lub zręczna— ale r a 
czej o to, czy p. Feuille t  j e s t  lub  nie je s t ,  p r a w 
dziwie d ram atycznym  pisarzem?

Jeżeli przez w zg ląd  na  znakom itość tego a u 
to ra ,  w racam  dziś znow u do daw no  opuszczone
go przezeinnie i przez w as paryzkiego  tea tru ,  
chciałbym  abyście wy czytelnicy moi, przyjęli 
łagodnie  ten  w y b ry k  waszego k o rre sp o n d en ta  i 
cierpliwie doczytali do końca, tych  kilku uw ag  i 
n a d  pisarzem wielkiej wziętości dzisiaj we Francji 
n a d  je g o  Ostatnią sz tuką  i nad  właściwem s ta n o 
wiskiem  p. O ktaw a F euille t’a w  now oczesnej l i te 
ra tu rze  francuzkiej.

D la  czego dziś w szystko  cokolwiek się rusza, 
żyje  i pisze w  Paryżu , tak  się gwałtownie upędza  
za tea trem  i za tea tra ln y m  sukcessem?... N a  to 
j e s t  tysiąc  i je d n a  p rzyczyn— a na jp ierw sza  tu, 
że francuzi, z n a tu ry  swojej wielcy komedjanci, 
z ro sk o szą  odd a ją  się tej sztuce, byle  okolicz
ność  zdarzy ła  się k u  temu. D o sy ć  j e s t  widzieć, 
z jak im  zapałem w każdym  dziś praw ie  domu, 
o d eg ry w a ją  tu  komedje, opery  a naw et tragedje , 
aby  się przekonać  o tem, j a k  głęboko w korze- 
nione j e s t  tutaj uczucie i zamiłowanie tea tra lnej 
w y s ta w y .  Po tem  te a t r  popłaca, kaźden więc z p i
sarzy  j e s t  pewien, że powodzenie  raz o trzym ane 
n a  scenie, funduje  na zawsze niejako los i fo r 
tu n ę  chudo  p ach o łs tw a  autorskiego...

N a tu ra ln ą  j e s t  bardzo rzeczą, że jakk o lw iek  
są  to  p ra w d y  ja s n e  j a k  słońce, n ik t przecież tu 
ta j  do tego przyznać  się niechce, a n a w e t  n a  tę 
się myśl niby ob u rza— a je d n a k  go tów bym  iść
0 najw iększy zakład, że g d y b y  pan Guizot naw et 
m ógł sw oje  pamiętniki przerobić  n a  komedję, 
bądźcie  pewni że n iewypuśeił by  z rąk  tej o k o 
liczności szczęśliwej, pom nożenia swojej chw ały
1 swojej fortuny!..

Mamona! j e s t  to  je d y n e  bóstw o , k tó rem u  k ła 
nia się Paryż , św ią tynią  je g o  je s t  bu rsa ,  a polem 
św ię tych  ta jem nic—teatr! Ale w róćm y nap rzód  
do  p. Feuille ta , do tego co go w y prow adz iło  n a  
scenę, a nakoniec i do ostatniej je g o  sztugi, g r a 
nej w  teatrze Vaudevillu .

P a n  O ktaw  Feuille t,  należy  do na jm łodszych  
znakomitości literackich  naszego czasu. Rodził 
się w Bretanji w  Saint-Lo w  1822 roku , gdzie 
ojciec je g o  był sekretarzem  jenera lnym  p re fek 
tu ry .  P o  ukończeniu  nauk  w P a ry ż u  w kolle- 
gjurn L udw ika wielkiego, rzucił się on na  pole 
l i te ra tu ry  nap rzód , w s tow arzyszeniu  rówienni- 
k ó w  sw oich B ocage’a i A ubert’a — a potem  p r a 
cując po jedyńczo  do rozm aitych  p rzeg ląd ó w  i 
dzienników.

P ierw sze  w ystąpienie  pana  O. Feuille t,  miało 
miej see około roku  1845. Był to  czas, kiedy

— Dziecię m oje,— rzekła całując ją p ła 
czącą w  czoło b iałe, —  dziękuję ci, nie m ia
łam  nikogo, będziesz mi córką. —  Bóg ci 
odebrał jedną matkę i d a ł drugą świętą i 
wielką, ja po nićj będę trzecią matką tobie, 
nłomną, słabszą, ale sercem dorównam obu. 
Chodź pod skrzydła moje, przytul się i ogrzej 
mnie samotnicę.

Obie się popłakały, a Adela odpow iedzia
ła  z żywością:

— Jestem twoją córką i starać się będę
na to imię zasłużyć  przygarniasz sierotę,
Bóg ci zapłaci

— Tak, sierota sierotę, — odparła P od
kom orzanka,—  cóż za zasługa? kochaj mnie 
trochę jeśli potrafisz, przebacz w iele i bądź 
fu u siebie jak w domu  Jeśli nie potra
fię matką, będę się starała zostać starszą 
twą siostrą.

A że Podkom orzanka mimo największych  
zalet nieuraiała dla swojego charakteru dłu
go się utrzymać w tym tonie łzaw ym  i pa
t e ty c z n y m  który w życiu ludzkiem jeśli nie 
udany chwilą być tylko może — wnet uca
łow aw szy kuzynkę, poczęła po swojemu we- 
so ło  i śmiało zapoznawać ją  z nowym św ia 

tem. Adelka słuchała bojaźliwie i ciekawie 
gdy w szedł xiądz Herderski.

—  Moje dziecię! — zaw oła ła  gospodyni 
przedstawiając ją —  a oto nowy m ieszka
niec Tebaidy naszej i ojciec nasz duchowny 
xiądz Herderski.

Proboszcz oniemiał na widok czarodziejki 
i choć kapłan poważny, uczuł się onieśmie
lony w obec czystego jak łz a  wejrzenia dzie
w częcia w którem żaden męt świata nie po
stał. Uczuł on jak piękną duszą m usiała być 
ta istosta, której wzrok m alował taką św ię
tość i siłę  miał tak potężną.

Pow oli Podkomorzanka chcąc dać lepiej 
poznać Adelę którą sama dawniej już oceni
ła , wprowadziła rozmowę w którójby ona u- 
dział wziąć mogła.

Kapłan nie dom yślający się wyższości u- 
m ysłu i wykształcenia w dziecku wiejskiem, 
zdumiał się i zląkł prawie gdy otw orzyła u- 
sta. Nad aureolą jćj dziewiczego czo ła  b ły 
szczał promyk genjuszu —  nie tego gorącz
kowego wytrysku który na chwilę nam ię
tność zapala jak płomyk u źródła olejów  
skalnych, ale czysty i jasny ognik którym  
skroń wybranydh Bóg sam nam aszcza przy u- 
rodzeniu.

W prowadzona na opowiadanie o swej prze
szłości, Adela odm alow ała ją żywemi bar
wami, która przedstawując świętą staruszkę 
jćj opiekunkę i ją razem poznać daw ały.

— Jeżeli co m ogło mi moje sieroctwo o- 
słodzić, —  m ówiła, — to twoja ciociu opie
ka, w twojem tylko sercu mogę znaleźć com 
w tamtem straciła. Pod skrzydłem anioła 
nie byłoby mi ani bezpiecznićj ani lepiej, a 
tych lat kilkanaście od zapomnianej kolebki 
do dziś dnia mignęły mi jak błyskawica...- 
Dziwną była jćj starość, do ostatka św ie
ża i kwitnąca, serce ją ogrzew ało, umysł 
nie zdrętwiał, nie osłab ła  pamięć, nie zo
bojętniało serce, nie zw olniła się praca nie
ustanna. S iły  c ia ła  opuszczały ją powoli, 
ale duch ży ł w niój potężny i niezm ożony,: 
prawie ze wzgardą patrzała na to narzę-! 
dzie życia które z niej opaść m iało, na tę 
szatę zszarzaną i wytartą, a  spoglądając ku 
niebu, o jedno tylko się troszczyła. Więc 
godziny nie było straconój, i każda chwila 
policzona... dziecię, nie chciałam  i nie m o
głam jej odstąpić, a każde jej słow o g łęb o
ko wryło się we mnie. Od przebudzenia do
życia, aż do tej chwili żyłyśm y jedna przy 
drugiej w tśj nieprzerwanej ciszy i związku



się myśli ogólnej — ale jakko lw iek  to  się nie 
^lie, pow iadani wam że Le demi inonde umarł, 
^equiescat in  pace! , Iu
^ziwne to będzie za p raw d ę  zrządzenie, jeżeli 
 ̂same ręce. króre tak  s ta rann ie  i skwapliw ie 

P o w a ły ,  n iedaw ny  czas temu, w tej d jabel- 
tiej wirmicy roz%valą ten  ginach sp róchn ia ły  dzi- 
'•j i w y w ró cą  tę bankę mydlaną!! Pamiętacie za- 
•'Vne,"że pan O ktaw  Feuillet, którego pow odze-  
' ' 'Duinas’a (syna) widocznie b u d z d o z e a n u  i ćw i
kło smaganie zazdrości au torskiej —  w ystąpił  
?ł przeszłego (1857) roku  w V eaudew illu  z d r a 
ftem swoim Dalila.
Jakkolwiek nie złamie cz łow iek  i nie potrąci

R eprezentanci m ocarstw , mianowicie pan  H e n 
ry B ulw er,  obstaw ali  za tem, aby  P o r ta  uzuała 
xięcia Miłosza; p. P ro k eseh  wszakże nie u s tępu je  
i wciąż obstaje  za reakcją . Opinja publiczna p rze 
widuje ważne w ypadki.

Journa l de C onstan tinop le , organ  przyjazny 
polityce angielskiej, przyjmuje detronizację xięcia 
A lexandra  i radzi Porcie um iarkow ane p o s tę p o 
wanie. Presse d'Orient  donosi, iz d yw an  w tym 
względzie ma w y s to so w ać  notę  do m ocarstw  z a 
granicznych.

A t e n y  30  g  r  ud  n i  a. U m ysły  ciągle są 
w zburzone od czasu przybycia  p. G ladstone; m a
nifestacje na korzyść w ysp  jo ń sk ich  nie ustająJa k k o lw iek  m e  złamie eziowiea. i nic p o n c ^ i  : ~ j - ł -  j  —  ■;

•Jrazu do  k a łu  i b ło ta  s w o je g o  s e rc a  i d u s z y ,  | W ia d o m o ś c i  z S erb j i  ż y w e  s p r a w i ły  tu  w rażen ie .  
i « , i _   i _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ . . .  - n r  K l n u W i i  i w  ia- ; O o in ia  Dubliczna nie ie s t  z a d o w o lo n ą :  o p o z y c ja'edy w zrosły  one w prawości, w b lasku  i w ja -  
•tości piękna i dob ra  —samo przecież o ta rc ie  się 
!?lko o b rud  i zgniliznę, t ru d n o  aby nie zostawiło 
‘kiej m aku la tu ry ,  choćby  to  na zew nętrznych  
Gko obsłonkaeh  naszego ducha. Pan  Oktaw 
euillet z de l ika tnem  uczuciem swojej w rodzonej 
Uczciwości i lepszego, wyższego w ychow ania , 
h'e uniknął też zupełnie tej szczęśliwej a tm osfery , 
^ k tó r e j  zstąpił chwilowo w dramacie Dalila.
* chociaż piękne i szlachetne były jeg o  cele — a 
^cże naw e t  właśnie d la  tego że by ły  piękne i szla- 
^etne. ale wmieszane w brud  i niecnotę. S ku tek  

odpowiedział p rzyczynie  i sens m oralny  tej 
,l'uki.‘ a raczej m oralne jej wrażenie  nie o d p o 
wiedziało bynajmniej w ytknię tym  celom. (d. n.)

IłlA D O M O ŚC i ZAGRANICZNI1!
*  T  ( '  I  e  r  a  m  1/

L o n d y n  5 s t y c z n i a .  M o rn ing  Chro- 1 

ńcle vv nadesłanym  sobie artyku le ,  przyznaje 
Wielkie znaczenie słow om  cesarza franeuzkiego, 
Wyrzeczonym do barona  H ubnera ,  am basadora
^strjaekiego.

Zwraca on uw agę, iż F ran c ja  nie dom agała  się 
Austrji niczego innego, ja k  ty lko  spełnienia 

Przyrzeczeń zap isanych  do pro tokó łów  konferen
cji paryzkich. Lecz w zrasta jące  u ieukonten tow a- 
r>ie w io c h ,  zwiększa k łopo ty  innych  m ocarstw . 
^ 0  do s to sunku  Austrji  z F ran c ią ,  M orning  Chro
ńcie, k tó ra  ja k  się zdaje, w yraża  się w ta jem nych  
Widokach Anglji, u trzym uje , iż nic tak ważnego 
**'e zaszło, aby się zbytecznie niepokoić. Austrja  
"ie może dłużej trw ać  w swytn oporze  względem 
^Usznych dom agań Francji,  ra ty f ikow anych  przez 
pOngreś europejski. f in d .  Beige.)

M a r s y  l  j a  5 s t y c z n i a .  L isty  z K o n 
stantynopola pod  d. 29 z. m. donoszą  nam, że 
Wypadki serbskie nad e r  mocne w yw arły  tam wra- 
*eoie. Za nadejściem o nich wiadomości, rep re -  
^Otanei wielkich m ocarstw  zebrali się 11 wielkie- 
§° wezyra, następnie  u Fuad-paszy . W pierw- 
s*ej chwili, F o r ta  za naleganiem p. P rokescha ,  
cheiała w ys tąp ić  przeciwko skupczynie  i odm ó
wić potwierdzenia w yboru  xięcia Miłosza, lecz 
Wstępnie opuściwszy sp raw ę  xięcia A lexandra, 
^proponowała, aby go zastąpić  przez prezesa 
lenatu, p. Garaszaniua.

Opinja publiczna nie je s t  zadow oloną: opozycja  
pow sta je  przeciwko zaprow adzeniu  telegrafu p o d 
m orskiego w Syra .

G e n u a  3  s t y c z n i a .  Agitacja się zwięk
sza. Coraz więcej rozchodzą się wieści, że G ari
baldi organizuje oddział ochotników, czemu w szak 
że t ru d n o  wierzyć. P raw dopodobn ie jszą  je s t  rze -̂ 
czą, iż Garibaldi go tu je  się do odegrania  ważnej 
roli przy zdarzonej okoliczności.

L is ty  z N eapo lu  pod  d. 1 stycznia donoszą , że 
kró l bardzo  kró tko  zatrzymał się w tern mieście, i 
że w yjazd jeg o  do Poggio został w strzym any.

L o n d y n 5 s t y c z n i  a. Times  w  drugiem 
i swem  w ydan iu  ogłasza wiadomości z L izbony po 
i d. 30 grudnia . K o r tezy  uchwaliły  odpow iedź na 
I m ow ę tronow ą. P ro p o zy c ja  mająca na  celu na- 
t ganę rządu, iż nie wezwał interwencji Anglji 

w spra.vie ok rę tu  Charles Geor g e s , od rzuconą 
zosta ła  większością 83 głosów przeciw 32.

(Le Lord.)
j P a r y ż  7 s t y c z n i a  (z rana). Dzisiej

szy Moniteur  na s tęp u jącą  zawiera notę: Od kilku 
j  dni opinja  publiczna je s t  w zburzona  przez niepo- 
; kojące wieści. Rząd więc uważa się w obow iąz

ku oświadczyć, iż w na'szych d yp lom atycznych  
j s to su n k ach  uic nie zaszło takiego, coby rozgło- 
! szone obaw y uspraw iedliw ić  mogło. (P .  S. A.)

A N G L J A. 
j L o n d y n  4 S ty c z n ia .  Przez kilka dni ostatnich,
I w ypadk i serbskie rozbierano w roznych  kolkach  
| politycznych, i j a k  to zwykle d z i e j e ,  wielką im wa- 
| gę p rzypisyw ano. W y o b rażan o  sobie, ze abdyka-  
{ cja xięcia A lexandra  i  wyniesienie xięeia Miłosza,
; musi sprow adzić  in terwencję Porty ,  
i Jes teśm y wszakże w możności oświadczyć, m ó

wi M orn in g  Herald,  że wszelkie trudności w tyra 
względzie zniknęły. Serbow ie o trzym aw szy  rezu l
tat, k tóry  sobie zamierzyli, weszli na drogę legaL 
n ą  za p o ra d ą  Po rty ,  i jeśli tak  dalej pos tępow ać  
będą, m am y nadzieję, że P o r ta  nic nie będzie miała 
do zarzucenia przeciwko w yborow i xięcia Miłosza.

—  W iadom ości zk ró le s tw a  O udy, są  wyborne; 
gdzie ty lko  pojawi się nasze wojsko, następuje  p o 
kój i poddanie  się. Beni M ahdo, być może, w y m 
knie się z kordonu  k tó ry  go otacza, lecz musi p o 
rzucić 12,000 ludzi i 12 armat, które  ma za sobą. 
Nie należy się spodziewać, aby nastąpiła  ja k a  wa-

ka, inny  p rzy w ó d ca  pow stańców , s ta ra  się usilnie 
aby  mógł podejść  P ourna . O peracje  wojenne 
wojsk angieskieh p o suw ają  się w k ie runku  Gogra 
i Gangesu, niszcząc wszelkie sp o ty k an e  twierdze.

Głownem siedliskiem pow stan ia  po  za Gogra, 
je s t  zawsze Bunri, w k tó rym  Begum  i Ik h a  szach 
trzym ają  swe dw ory . M ówią że się go tu ją  do u- 
cieczki.

Dnia 24go lord Clyde dowiódł, ja k fa łsz y w e  są 
oskarżenia, które mu czyniono; uderzy ł  on na Ma-
dho-Singa, k tó ry  mając do 7000 ludzi, silnie się 
up lacow ał w gęstych  źonglach nad  G ogrą  po ło 
żonych. P o  sześćdziesięcio - godzinnym marszu, 
w ojsko  napadło  na nieprzyjaciela, po pół-godzin- 
nej walce w yparow ało  go z jego  stanow iska , p o 
łożyw szy mu na placu do 500 trupów . Ze s t ro n y  
angielskiej było 10 zabitych i 18 rannych . W ie lu  
powstańców  potopiło się w Gangesie. W iększa  
część poległych, byli to sypoje . Zwycięztwo to 
ma wielkie znaczenie, gdyż pokonane  zostały  j e 
dyne  siły pow stańców  znajdujące  się na południe 
Gogry, której cały bieg tym  sposobem  j e s t  w y 
sw obodzony . ,

B ry g ad je r  Sm ith  napad ł  na M aun-Singha, k tó 
ry  miał z sobą 2400 ludzi, zabił mu przeszło 600.
M a u n -S ingh  u c iek ł  d o p a d ł s z y  konia .

Małe zaburzenia powstańcze w ybuch ły  w’ p ro 
wincji Burinah. P ew na  wioska zajętą została przez 
uzbrojone bandy  dowodzone przez ry b a k a  u d a 
jącego  się za xięcia. |U rzędn ik  i jego  synowiec 
w zamieszkaniu ranni zostali, ten ostatni umarł n a 
zajutrz. T y s iąc  rupji ofiarowano wieśniakom, a ci 
wydali w ręce angielsk ie  mniemanego x  , ńa, k tó 
ry siedzi teraz w więzieniu. (Jour. des D ebats .)

F R A N C J A .
P a r y ż  4 S ty c zn ia .  W szystk ie  dzienniki fran- 

cuzkie, a po części i angielskie, nie przesta ją  się 
zajmować słowami Cesarza franeuzkiego, wymo- 
wionemi do p ana  H ubner. Fłomaczą je  i kom en
tu ją  na wszystkie  s trony , k ręcąc  się głównie około 
sp raw  włoskich i re fo rm ,k tó re  tam F ra n c ja  chcia
ła mieć zaprow adzone. Chociaż nic stanowczego 
i pewnego nie wierny, to wszakże do. wojny jeszcze 
daleko. Nie ta k  wszakże rozumuje h a n d e l  i świat 
f inansowy , najmniejsza wieść p a ch n ąca  p ro 
chem, paraliżuje jego  działania, ktirsa  na giełdzie 
sp a d a ją  i od b y t  się wstrzymuje. T rw oż liw a  wy- 

| obraźuia n iek tó rych  pessym istów, tw órzy  różno
rodne  niebezpieczeństwa: są naw et tacy co się p y 
ta ją  rych ło  pan H u b n e r  zażąda w ydania  swego 
paszportu .  Zwrócił rząd  na to sw ą uw agę i w Mo
nitorze  u sp ak a ja  opinję publiczną. (Patrz tele-
graramy.) , . • ,

  R ząd  francuzki ma zamiar Wysłać p o d a ru n 
ki dla Cesarza japońsk iego , z k tó rym  ja k  w iad o 
mo czytelnikom, n iedaw no  został zaw arty  trak ta t .  
W  liczbie tych  podarunków , m’a się zńijjdować 
zb iór broni w yborow ej wszelkiego rodzajb, ja k  np. 
dwie a rm a ty  zrobione na model tych, które p rze 
słane były  królowej W iktorji ,  i inne tym  podobne
przedmioty. ..........

  W e w n ą trz  kraju, zbiegiem okoliczności nie-a • i *  . L L <•. . * a 1 1—1Nie należy się spodziewać, aoy nascąpua wa- j  „  • h wielki
in ie jsza  bitwa na prowincji. O m rao-Szingh z K an t-  t zosta jących  .v P_  J ' '■ Br

** ’    ______ f V. . I ill w a— -----  “ - - —;Oatu, p. G ara szan iu a .    z mej sza  h y a . q a p f p W  (
u (.tli H'IUW'1    . . " „  ‘  .  , , Vn n a m  h ie d n v in

erdecznem , k tó ry  dziś czyni m n ie  p o d w ó j
ne s ierotą .  T rz e b a  b y ło  je j s e rc a  i m iłości, 
iby w szys tko  p rzew idzieć  n a w e t  chw ilę  r o z 
lan ia  i boleści, w cześn ie  do  niej p rz y g o to 
wać i u zb ro ić  n a  nią. M ów iła  mi o śm ierci 
iwćj, o s w a ja ła  z n ią ,  w s k a z y w a ła  wcześnie  
kebie ja k o  o p iek u n k ę  po sob ie ,  p r z e k a z u 
j e  ci to k ło p o t liw e  dziedzictwo. —  P ie rw sz a  
loznana  boleść w życiu  j a k i e  m i c iężka  do 
Iźwignienia! Je szcze  się śni n ie p o w ro tn a  
P r z e s z ło ś ć ,  cichy k ą te k  k tó ry  tam  po n as  ob- 
iy za m ia ta ją  i za jm u ją ,  i zda je  mi się że  to 
•en nie j a w a . i

— Dziecię m oje, — o d p a r ła  P o d k o m o -  
f2a n k a ,  —  d la  ciebie to p ie rw sze  uczucie  te 
go ro d za ju  i bo lesne ,  pojm uję , a le  my się 
^  życiu co chw ila  z czem ś ro z s ta w a ć  m u 
tiny. Św ia t to g o s p o d a  w którój co raz  110- 
Wy p o p a s a  p o d ró żn y  i gdzie  je d e n  się m o 
dlił, drugi p rzychodz i  ro z p u s to w a ć  i s z a l e ć ; -  
^olesne to ale  n ieuchronne .  Ż al  rai tego  ci
chego k ą t k a  sp ro fan o w an eg o ,  a le  dożyw ocie  
*ię sk o ń czy ło ,  sy n o w co w ie  już go ob e jm o w ać  
■^Uszą.

-— Już go objęli, —  d o d a ł a  A de la ,  — a  
kin n a  to p a t r z a ła  j a k  to  m iejsce św ięte  d la

m nie obojętn ie  i zimno d la  now ych  p rz y b y 
szów  p rz e ra b ia n o ,  w y rz u ca ją c  to co św iętą  
b ab c ię  p rz y p o m in a ło  —  A! pam iątki! p a m ią t 
ki! — z a w o ła ło  dz iew czę  —  nie m aszże  kto- 
by j e  p o sza n o w a ł?

—  U m arli  u s tąp ić  m uszą  żyw ym , to  kolój 
n ieuch ronna ,  —  r z e k ł  x iądz  H urdersk i.

—  G d y b y m  m ia ła  z a  co, o d k u p i ła b y m  u 
nich ten  do m ek ,  —  z a w o ła ł a  P o d k o m o rz a n -  
k a ,  a le  to n iepodobna .

Adeli ł z y  z a k rę c i ły  się w oczach . J
—  O g ró d ek  rą b ią ,  pokoje  p rz e ra b ia ją ,  i ta  

c a ł a  p rz e sz ło ść  szczęś l iw a śc ie ra  się j a k  sen, 
m u s ia łam  n a  to  p a t rz e ć  i b o la łem .  K ap licz 
k ę  babun i  p rz e ra b ia ją  n a  b u d u a r  d la  p u łk o -  
w nikow ćj.  Szczęściem  je szcze  że  jej s ta ry  f o 
tel, x iążki i d ro b n e  sprzęcik i  m nie  się d os ta -
i y   b ę d ą  to moi to w arzy sze  do śm ierc i.....
do  nich część  je j życ ia  p rz y lg n ę ła .

X iąd z  H e rd e rsk i  co m u się rz a d k o  t ra f ia ło ,  
u cz u ł  się przejęty , P o d k o m o r z a n k a  p ł a k a ł a  
o tw arc ie ,  a  A d e la  o z w a ła  się po  chwili m i l 
czenia.

 D laczeg ó ż  ta  śm ierć t a k  s traszn ie , tak
n ag le  z ry w a  n a sz e  zw iązki,  a  um arl i  tak  
b ezpow ro tn ie  id ą  w inny św ia t  nie ch c ąc  się

■HSfid

j już  n a w e t  ku  n a m  biednym  o b ró c ić?  Nie- 
' ra z  m odlę  się żeby  mi się p o k a z a ł a  b a b 

cia, szu k am  ciem ności i s am o tn o śc i ,  w le 
p iam  w z ro k  w n o c  c z a r n ą ,  a  dos trzedz  
jej nie m ogę. R z a d k o  w e  śnie n aw e t  przy-t 
chodzi do  mnie, uśm iech tylko >jój tw arzy  wy- 
pogodzonćj n a  ło ż u  śm ierci m am  ciągle  w  0-
czach  p rzy tom ny .

—  I niech nigdy  cię nie opuszcza ,  - r z e k ł  
w zruszony  p roboszcz  —  Bóg wie co czyni 
gdy n a m  u m a r ły c h  odb iera .  P rzec iez  w wiel
kich życ ia  p o trze b ach  gdy z jaw ienie  się ich 
s tanow i,  u ży w a  on i tego ś ro d k a  zę  się ich 
cieniom s taw ić  p rzed  nam i do zw a la .  A le  co 
b y ło  na j lepszego, uczynki,  myśli święte, to 
w  sercu n aszem  t rw a ć  m oże ciągle , ipókiśmy
g o d n i  tę p am ięć  p ias tow ać .  : "

  t e r a z ,  — p rz e r w a ła  P o d k o m o rzan -
k a ,  — choć  ci tu  nigdy t a k  dobrze  nie b ę 
dzie j a k  w O h ro w ie  u babci,  chodź  moje dz ie
cko  i obejrzyj mój d o m  k tó ry  od dziś dnia  
jes t  n aszy m  a  raczć j  twoim. X ięże p roboszczu  
p rosim y z s o b ą  żebyś p o b ło g o s ła w i ł  m iesz
k a n k o  Adeli.

(Dalszy ciąg nastąpiĄ



po rożnych fabrykach wojennych. Mówią także 
że pułki kawalerji kompletuje się, bo'trzeba przy
znać, iź w czasie nawet najgłębszego pokoju, wie
le do życzenia zostawiały. (In.d Bel'.)

r-— Pensja professor ów w kollegjum franćuż- 
kięm, według budżetu na rok 1860, ma być z 5000 
fr. podniesiona do 10,000. fS ta ts  Anzeig.)

G R E C J A .
A teny 24 grudnia . Pan Gladstone przyjechał 

tu 18 grudnia. Nazajutrz król go przyjął na au- 
djencij, dnia następnego obiadował u dworu. P. 
W ise poseł angielski w Atenach, w ydał wieczór 
na przyjęcie p. Gladstone, z którym oprócz żony 
i córki, przyjechali dwaj sekretarze: p. Gordon 
trzeci syn lorda Aberdeen i p .Laćaita  jeden z w y
chodźców sycylijskich.

Znane są szczegóły przyjęcia p. Gladstone na 
w yspach jońskieh. Wszystkie rady  municypalne 
oświadczały się za unją i jedynie za unją.

Ale czy ta unja przyjdzie do skutku? Kiedyś 
niezawodnie tak, ale dzisiaj nie jeszcze, i missja 
p. Gladstone ma zapewne na celu zredagowanie 
nowej ustawy, nie bardzo odległej w znaczeniu 
od  nadanej w; r. 181-5, mocą której Auglja poźó- 
stanie przy swoim dotychczasowym pro tek to ra
cie-—P. Gladstone dziś wraca do Korfu.

Poseł angielski w Konstantynopolu  poradził 
rządowi greckiemu, odwołanie p. Kanarysa, k on
sula greckiego w Kandji, dla dania satysfakcji 
Turkom, zarzucającym p. Kanarysowi podburzę- 1 
nie Kandji. Rząd grecki odpowiedział, źe nie ma- 
jąe  żadnych zarzutów przeciwko swojemu ajen
towi, nie znajduje stosownem odwoływać g o . — 
Zdaje się jednak, źe ustąpi w tej mierze. (I. B .)

Ą ieny 30 Grudnia. Pan Gladstone oczekuje na 
ne nowe instrukcje z Anglji, w przedmiocie otwar- 
cią prżyszłego parlamentu.— Reprezentanci ciągle 
obstają za unją z Grecją, a gdyby rząd angielski 
nie chciał przystać na te żądania, zamierzają u tw o
rzyć komitet któryby życzenia narodu przedsta
wił mocarstwom które traktat paryżki podpisały.

( S taais Anzeiger.)
H  I S Z P  A N J  A.

Czytamy w C onstitulionnel: Zatargi jakie się 
wszczęły między Hiszpanją i Mexykiem,załatwio
ne zostały. Listy z Haw anny pod dniem lOtym 
grudnia donoszą nam, że w Tempico, gubernator 
La Garza kazał oddać negocjantom hiszpańskim 
summy, które ci ostatni zapłacić byli zmuszeni. 
Chorągiew hiszpańska zatkniętą została, a władze 
miejscowe powitały ją  przy 21 wystrzałach arma
tnich.

WMejtyku, według listów otrzymanych w FLi- 
wannie, Żuolaga gotów był także do wypłacenia 
umówionych indemmizacji, jak  mówią ofiarował 
się powrócić s traty  rodzinom, które się stały ofia
rą morderców Cuernavaca.

Dwie więc trudności jakie Hiszpanja miała do 
zwyciężenia w stosunkach swych zewnętrznych, 
usunięte zostały, Cesarz marokański dał rządowi 
królowej Izabelli wszelkie zadosyć-uczynienie żą
dane, teraz znów Mexyk w sposób spokojny z a 
łatwia reklamacje które doń wystosowane były. 
Szczęśliwy to zaiste początek dla gabinetu O’Don- 
nela., który na przyszłość może z większą łatwo
ścią skierować całą swą działalność na reformy 
wewnętrzne, gdyż nie potrzebuje już rozdwajać 
srę w operacjach wojennych przeciw Tangerowi 
i Meieykówi. < • (Ind . Belge.)

h o l l a n d j a .
Jatasch  Courant zawiera ciekawe szczegóły o 

ostatniej podróży kommissarzą hollenderskiego 
do Japonji, i o przyjęciu jakiego doznał na dwo
rze w Jeddo. Po raz to pierwszy kommissarza hol
lenderskiego osobiście przyjmował Cesarz jap o ń 
ski Dai-Nipon. Siedział óu na pysznym tronie i 
sam raczył dó kommissarza przemówić. Język zaś 
k tórego użył, był hollenderaki. Cesarz mówi nim 
płynnie i nie potrzebuje tłbtnacza, trzeba bowiem 
wiedzićć, iż ten język od dawna w Japonji jes t  u- 
źywany na dworze, w literaturze! dyplomacji. Li
tera tura hollenderska w wysokim tam jes t  pow a
żaniu. (Ind. Belge.)

T  U R C J A. j ’ 
Konstantynopol 23 Grudnia. Presse 1'Orient, 

która jkk wiaaonjd, łhtćressa francuźkie chętnie 
popiera, p ó ró ź n i łć  się uHelce ź Journal de Constan- 

jes t  powszechnie uważany jako or 
g a n ^ ą d t i  turfeckiśgo. Prowadzona polemika do 
tyczę się przekopania kanału Suezkiego. Pierw
szy dziennik bierze to przedsięwzięcie pod swe o- 
piekę i mocno gobrćhj,  gdy tymczasem drugi nie- 
tylko ciągle odmawia upoważnienia Porty, lecz

W  Drukarni J . Ungra.— Wolno

jesżcze bacznym czyni przedsiębiorców na różne j 
przeszkody materjaine, które taogłyby ich na s tra 
tę narazić. (Neue Pr. Ż tg .)

K ostdntynopol 24 Grudnia. Nie bez małych u- 
siłowań zdołano zapobiedz wystąpieniń z gabine
tu Aali-paszy, wielkiego Wezyra, a tem samem 
zmianie całego ministerjum, któreby niezawodnie 
nastąpiło skó roby jego  naczelnik się usunął Tej 
zmiany zaś Wśzelkiemi sposobami khltan Starał się 
uniknąć, aby uchronić się od kłopotów, nieodstę
pnych od każdej kombinacji ministerjałnej. Usi
łowania te popierane przez interwencję pałacową, 
miały jeszcze tę korzyść, iż uspokoiły może pozor
nie lub nacżas jakiś niezgody objawiające się w io
nie gabinatu przy pierwszym znaku prźeśileńia. 
Teraz wszystko 'kaze się spodziewać, że gabinet 
utrzyma się w obecnym swym składzie dopóty, 
dopóki nowy wypadek, o k tóry  tu n ietrudno, na 
nowo nie wywoła żmiań, które tym razem się nie 
urzeczywistniły.

W iadomo czytelnikom, iż trzej zięciowie sułta
na: Ethem-pasza, Mahomud-pasza i Elhami-pa- 
sza, którzy popadli byli w niełaskę z okoliczno
ści ogłoszenia drugiego ka tli cesarskiego, tyczą
cego się środków oszczędności, w zeszły ponie
działek przywróceni zostali do swej godności 
członków Rady wielkiej. Tegoż samego dnia zo
stali przypuszczeni do złożenia U podnóżka tronu 
zapewnienia sWej wdzięczności. Mówią, źe sułtan 
ich przyjął z sercem prawdziwie rodzicielskiem i 
usiłował zatrzećnajmaiejszy ślad sceny, jaka  mia
ła miejsce w gronie rodzinnem przy odczytaniu 
wspomnionego hafti. Dodają nawet, iź sułtan dla 
okazania całej szczerości zwróconego przywiąza
nia, oświadczył młodym swym trzem zięciom, iź 
wyjątkowym sposobem pensja, która im poprze
dnio była Wyznaczoną, niebawem zwiększoną bę
dzie.

Ponieważ publiczność od dawna spodziewała 
się tego powrotu łask sułtańskich, objęcie więc 
na nowo obovviązków przez trzech zięciów cesar
skich, nie sprawiło wielkiego wrażenia.

Porta  w tej chwili wszelkich możliwych używa 
sposobów (ó ezem było dawniej I, aby opóźnić o 
jakie dni dwadzieścia wybory mołdawsko-woło- 
skie, spodziewając się, iź przez ten czas uda jej 
się usunąć, a przynajmniej zrównoważyć tenden
cje liberalne, które zdają się brać górę w nowem 
zgromadzeniu narodowem, oraz przeszkodzić kan
dydaturze p. Galeseo dohospodarstw a wołoskie
go. Przed kilku naWet dniami, miała zamiar za
wiesić wybory w skutek nowych usiłowań kaj- 
makanji, pragnących przekroczyć Udzieloną s o 
bie władzę, pomimo uchwalonych tu ostatecznie 
rozporządzeń ze wspólną zgodą interesowanych 
i przesłanych do Jass i Bukaresztu z rozkazem, 
aby kajmakani pozostali w granicach firmanu suł- 
tańskiego. Zamiary te Porty nie zyskały zatwier
dzenia innych państw, trzeba więc było od nićh 
odstąpić. Dziś niepodobieństwem je s t  nam ozna
czyć, do jakiego punktu rozciąga się opozycja in
teresowanych mocarstw przeciwko opóźnieniu 
wyborów, lecz reklamacje wystosow anejuź przez 
te ostatnie, nie zdają się rokować Turcji, aby mo
gła swe zamysły do skutku doprowadzić.

— Zajmują się obecnie w biurach ministerstwa 
spraw zagranicznych, pracą dotyczącą reorgani
zacji ciała dyplomatycznego i konsularnego ture
ckiego. Wiele imion należących do różnego s to 
pnia dyplomacji, zamieszczonych zostało na liście 
uwolnionych od służby. Projekt ten ma na celu 
podniesienie znaczenia reprezentacji Wysokiej 
Porty  na dworach zagranicznych i uchylenie wie
le nieudolnych Osób, które protekcji jedynie lub 
intrygom zawdzięczają sWC tuk ważne stanowi
ska. Reforma ta wielce jes t  pożądaną, gdyż w sa- 
mej rzeczy moglibyśmy wymienić niejedną am
basadę ottomańską, zapełnioną miernościami, k tó
rych  usługi są j Aśli nie żadne, tą wątpliwe bardzo.
* Rada miniStidw nader często 6ię zgromadza, 

oełeth naradzenia się nad środkami finansowemi, 
któreby praty pomocy angielskiej położyły koniec 
nieporządkowi; jaki się znów od niejakiego czasu 
na placu konetantynopolskim spostrzegać daje. 
Zajmują się tam także nad sposobami wycofania 
papierowej monety, ale dotąd nic stanowczego 
nie uchwalono; tymczfiśein zaś spekulanci z Ga- 
laty  wyborne robią inrerćsa i ażjoterstwo-ze s t ra 
t ą 1 publiczuą w najlepśzU prosperuje.

Negocjacje mające na celu wznowienie pro jek
tu  Wilkiersa, to  jes t  założenie banku, nie udały 
się w Anglji, wysłano więc drogą telegraficzną 

| rozkaz do reprezentanta tureckiego w Londynie.
drukow ać.— W arszawa dnia 2ó Grudnia (10 Stycznia) 1858.-

aby firman uditielony komisantom cofnął. Narady 
noWe kożpoczęto z bankiem ottomańskim w po
wyższym celu. (Indep. Belge.))

L n ^ Z -T T JR A  PSRJODTC'Zl'TA.
Korrespondent z Poznania w Gazecie W arszaw  

s/ciej powstaje przeciwko zagęszczającemu się 
u nas zwyczajowi nazywania Gwiazdki świątecz
nej Heilige Kri stem .—Z Berlina czytamy ciekawy 
i dobrze ngruppow any opis dzisiejszej taktyki 
stronnictw i fizjonornji nowego gabinetu. W  Po- 
znańskiein zamiast X. Biskupa Stefanowicza 1 
i xięgarza V eita ,  którzy mandatu nie przyjęli- 
obrano pp. W ładysław a Niegolewskiego, doktor* 
prawa, i kupca Bergera. 1

W Gazecie C odziennej korrespondent z Płock* 
donosi o odbytych tamże na korzyść biednych 
teatrze amatorskim i koncercie, oraz o otwar
ciu wybornej xięgarni Stablewskiego. — W  nie- 
ukońezonej jeszcze korrespondencji z Litwy, 
czytamy początek obrony poematu Władysława 
Syrokomli p. t. F ornarina , przeciwko rozbioro
wi pana Wacława P. z Wilna, niedawno zamie
szczonemu w Gazecie Warszawskiej. Dotąd tylko 
streszczone są zarzuty; ciekawi jesteśmy, jak  j® 
w dalszym ciągu artykułu autor odeprze.

Dowiadujemy się z K urjera, że katedrę Historj> 
powszechnej w uniwersytecie Moskiewskim zaj
muje obecnie professor Wyziński, Lublinianin, 
k tóry otrzymawszy tę zaszczytną posadę w 26y® 
roku  życia, przedmiot swój z niezmiernetn wy
kłada powodzeniem, tak iż jedna  z największych 
sal uniwersyteckich zaledwie pom ieści#  rnoz6 
słuchaczy.---W ystawa krajowa sztuk pięknych 
zbogaconą została dwunastoma planami architek- 
tonieznemi, przeznaczonemi do konkursu na bu
dowę kościoła N. Panny Niepokalanie Poczętej, 
na Grzybowie.

W  zeszycie styczniowym B ibljo teh i W arszaw  
s/ciej, p. Leopold Hubert rozpoczyna życiorys 
„Adama Tarły, wojewody Lubelskiego,“ i na tle 
tej poważnej postaci stara  się uwydatnić obraz 
jednego z najciekawszych w dziejach naszych 
ustępu: walki o koronę między Augustem III ci u* 
a Stanisławem Leszczyńskim. Nie chcemy prze' 
sądząc wartości niedokończonej jeszcze pracy, 
dotąd jednak  autorowi oschłość opowiadania nie 
dozwala stanąć na wysokości przedmiotu. Brak 
tu mianowicie bystrzejszego wnikania we wszyst
kie współdziałające wówczas figury i stronnictwa, 
którego co najmniej w podobnej monografji rnannf 
prawo domagać się.— Pod tyt.: „Kilka spostrzeżeń 
w dziedzinie pueumatologji i fizjologji“ , p. K. R a
szewski obznajmia nas z treścią dzieła barona Gul' 
denstubbe, o duchach wirujących, pukających i pi' 
szących, i zaprzeczającego znów wszelkim pier
wiastkom duchowym pana Debay, o historji na
turalnej mężczyzny i kobiety. Po nader rozsąd- 
nem rozwiązaniu kwestji, źe lepiej jednak  na po
dobne puszczać się zboczenia, aniżeli (jak to się 
dzieje u nas) nad głębszą istotą ducha i materji 
wcale nie zastanawiać się, autor zasłużone odda
je  pochwały najnowszej pracy p. Flonrens. o ż y 
ciu i intelligencji, w której tenże obok fizjologicz
nej strony człowieka, dzielnie przecież popiera 
sprawę psychologji.— Z „Listów Adolfa Janusz
kiewicza ze stepu Kirgizkiego" kilka, wraz z n e 
krologiem tego obiecującego młodzieńca, druko
wanych już było przed dwoma laty w Kronice- 
Jako dalszy ciąg tej zajmującej korrespondencji 
ujrzemy podobno w następnych zeszytach jego 
dziennik podróży z 1846 roku.

Dalszą wiadomość o zamieszczonych w tego- 
miesięcznej Bibliotece artykułach, odkładamy do
j fdra- ________ . ___________________ .

PRZYJECHALI DO W A RSZA W Y .
Cedrowski Walery ob. z Potworowa nr 625.— Ja

błoński StąD. ob. z Wałówie nr 5 8 4 .— Mleczko Jan 
sędzia pokoju z Śniadowa nr 638.— Sołłyfc Fran. hf. 
z Piastowa Ur 584.—— Zaborowski Alex, sipdzia pokoju 
z Chociwia nr 63,4.—  Mierosławska Tekla einerytk® 
z Krakowa nr 5 5 6 .—Wołkonska Anna siężna z Pary
ża ur 4 1 4.

W Y JE CH A LI Z W A RSZAW Y.
Chądzyńscy Stan. i Xawefy ob. d o  Łagiewnik.— 

Enoch Juljusz n a c z e l n y  prokurator d o  Petersburga.— 
Gliński A d o l f  o b .  d o  Koryt.— Krzywoszewski Wład. 
ob d o  Snocbowa.— , Skarżyński Alexy o b .  d o  Szcza
wina, W o d z i ń s k i  Józef o b .  d o  Zaborówka.— Olsze
wski Stan. ob. d o  Galicji.

—

T E A T R  W IELKI. Jutro: Marco Spada.

Starszy Cenzor, F- Sotiessczański.


